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ROK SZÓSTY. 


nana w O, 

„ Prenumefować można po wszystkich 

Urzędach i Stacyach Pocztowych, 

sa w FV arszawie w Kantorze Glów- 
nym ipo księgarniach. 


Dnia 26. Lipca 1840. r. 


Spis rzeczy: — Rolnictwo: Rzut oka na Stan 


'O stanie gorzelnictwa w Biało-rusi (dokończeni. 


a tak zwaną czesanką ( Kamuolle). — Rozmait 
stwie (dokończenie). — Chilijska lucerna. 


przemysłu gospodarskiego (dokończenie). — Technikaz 
e). — Różnica międz 
ości: O obchodzeniu się z podwładnemi przy gospodar- 


wełną sukienniczą (Tuchwolle), 


x 
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i Rzut oka na Stan przemysłu gospodar- 
skiego Królestwa; Polskiego, części 
Cesarstwa Rossyjskiego i innych pro- 
wincjach przyległych. 

(DoxośczeNis.) ; 


ea 


W tak rozległych i różnorodnych prowin- 
cjach, ożywienie przemysłu gospodarczego, 
będące chwalebnym celem usiłowań Redakcji 
Tygodnika Rolniczo- Technologicznego, nie jest 
zapewne łatwóm do osiągnienia; chociaż tu 
idzie tylko o udzielenie pewnych wiadomości 
i przedstawienie nowych pomysłów, odkryć 
i doświadczeń. Każdy sądzi o tóm co czyta, 
podług - wiadomości i wyobrażeń własnych, 
każdy z czytających gospodarzy, potrzebuje 
mićć wyobrażenie przedmiotu, zastosowane do 
. stopnia oświaty, miar, wag, zwyczajów, klima- 
tu i gatunku ziemi własnych. Gdy piszący 


t 


oto nie postara się (a), czytający albo nie Żro* 


zumić, albo mylnie sobie wytłumaczy, lub też 
wcale czytać nie zechce. — To jest przyczyną 
iż liczne dziela i pisma niemieckie, które tak 
skutecznie przyczyniły się w ostatnich czasach 
do rozszćrzenia przemysłu gospodars. w Niem- 
czech, mało okazały wpływu na polepszenie 
gospodarstwa polskiego. 

Nie sama tylko nieznajomość języka była 


przeszkodą, lecz ważniejsza bezwątpienia, to~ 


jest różnica w usposobieniu rolniczćem pomięe. 
dzy polskiemi a rolnikami niemieckiemi. Ona 
to sprawia, Że. nawet w języku połskim opisa- 
ne. wynalazki lub ulepszenia, poczynione w je- 
dnej z naszych prowincyj, nie trafiają do po- 


jęcia lub przekonania czytelników prowincji 


drugiej. , Cóż dopićro "mówić o tlumaczonych 


(a) Zadość uczynienie temu, przechodzi zakres pi- 
sma perjodycznego. Zres t 
wiem, kształcić rolników, ale być pomooném -dla 
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już ukształconych. — Red. 


R v 


Zresztą, nie ma ono, że tak po- `` 


+ 


dosłownie dziełach zagranicznych , które prócz 
tego, zawićrają jeszcze trudności, z różnicy 
wag i- miar pochodzące. z OP A 
Najpićrwszy krok do usunięcia tego rodzaju 
trudności, zrobił zacny matematyk ś. p. Kol- 


berg, przedstawiając nam stosunek wszystkich © 
"miar i wag, wszelkich znajomych nam krajów. 


'maaszemi. Nie oszacowane jednak to dzieło 


-dà handlu i uczonych, za nadto jest obszerne 


dla naszych rolników, których interessują tyl- 
ko miary i wagi krajów pobliższych; a do te- 
go edycja nowa jn 8⁄9, dwa razy droższa od 


poprzednićj w 4%* tabellach arkuszowych, nie- 


s 


rzy naszych» © wistagi 
Drugićm pod tym względem: było dzieło : 
O urządzaniu gospodarstw, przez niezmordo- 
wanego w pismach tego rodzaju Redaktora Ty- 
godnika Rolniczo-Technologicznego przed 14. 
laty wydane, które pomimo zbytecznej rozcią- 
głości dla wielu gospodarzy, lękających się czy- 

"tania, dawno rozkupiońe zostało (b). Szkoda, 
Że zamiast skrócenia go dla uczynienia bar- 
dzićj popularnćm , druga edycja będzie. znacz- 
mie obszerniejszą i droższą, a następnie nie 

. rozpowszechni się tyle pomiędzy rolnikami. 


„jest. przystępną dla większćj części gospoda- 


i 
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si M Przeciwnie, bardzo wielu gospodarzy zarzucało 
dzieła temu: że nie obejmuje jeszcze wiele przedmio- 
( tów, niezbędnie pówwzebnych, a mianowicie 0 upra- 
wie roli, hodowli bydła 1 t. p. 
* pię, by to zdanie było słusznę. Podług. mnie, rzecz 
gita należy do dzieła tvaktającego 0 nauce rolniczej. Pe- 
wna, iż Sztuka urządzania gospodarstw pochodzi od 
ostatnićj, czyli raczój jest onój wypływem; jednakże 
„tworzy ona poniekąd oddzielną sztukę, i tém jest wzglę- 
dem piórwszćj, czóm np. chemja stosowana do sztuk, 
© względem chemji jako nauki. — Nauka rolnicza wskazu- 
kę ab zasady gospodarstwa wiejskiego; Sztuka 
arządzania gospodarstw, już je bliżćj ssnje do poje- 
dyfcsych przypadków, do miejsca i okoliczności. Mó- 
wię bliżj, gdyż zupełnie każdego przypadku opisać 
nie podobno; resztę musi tu dokonać rozwaga i firnn- 
towna znajomość rzeczy urządzającego. I)ogadzając 
"więc powyższemu życzenin, w nowóm wydaniu połą- 
„czyłem naukę rolniczą (w krótkości zebrańąj ze Sztuką 
urządzania gospodarstw, i dhi tego objętość onegóź zna- 

- cznie powiększoną być musiała, — Kurowski. 
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W prawdzie, wąt= 


W pićrwszćm wydaniu tego dzieła, ujrzeli 
połacy treść klassycznych dzieł zagranicznych 
i elementarne prawidła dobrego urządzania go- 
spodarstw. Niektórzy mniemali: że nam po- 


trzeba utworzyć system gospodarstwa krajowe- 


80; zastosowany do, położenia klimatu i po- 
trzeb naszych. To Życzenie brzmi wprawdzie 
pięknie, jest przecież niepodobne do spełnie- 
nia; z powodu niezmiernćj różnicy, najprzód co 
do miejscowości; powtóre co do bliższych oko- 
liczności gospodarzy, a mianowicie ich uspo- 
sobienia naukowego (c). 
Przepisy urządzenia gospodarstw , obejmują 


` ogólowe zasady, które do miejsca i okoliczno- 
(ści stósować należy, a które, jak się rozumie , 


ulegają w zastosowaniu, niezmiernym modyfi- 
kacjom; a zatém, nie mogą one służyć za pra- 
widła niezmienne dla zarządzających gospo- 
darstwem. ; , 

Dla tych ostatnich można tylko w jak naj- 
krótszych pismach nastręczać szczegółowo wia- 


'domości, z którychby. każdy takie mógł wy- 


bićrać dla siebie, jakie uzna za najzgodniejsze 
z miejscowością; — a pod tym ostatnim wzglę: 
dem dawnićj Kalendarz rolniczy, późnićj Ty- 
godnik Rolniczo- Technologiczny, zdają się być: 


(cy Ządać utworzenia jednego systemu gospodaro- 
wania , byłoby, biorąc ogółowo, z małą różnicą to sa» 
mo, co zaprowadzenie, ogólne systemu trzy polowego; 
takie gospodarstwo korzystne — może przypadkowo — 
dla jednych, niosłoby stratę i upadek drugim gospoda- 
rzom. Słusznie więc szanow. autor uważa: że utwo* 
rzeńie krajowego systemu, jest niewykonalne. Zresztą, 
jak to bardzo trafnie mówi pewien nasz autor: „Nauka 
rolnicza zawićra prawdy nie żaprzeczone» równie dla 
Turka jak dla Anglika jasne; równie dla Hiszpana jak 
dla Polaka stosowne; tała rzecz polega na dobrém ich 
zastosowaniu do miejsca i okoliczności.“ — Owóż nie 
siarajmy się o wynalezienie krajowego systemu; alẹ rá- 
czćj zgłębiajmy Ogólną naukę rolniczą i stosujmy ją do 
naszego szczegółowego położenia. — Red. j 


stosowniejszemi. — Przełożono późnićj na jẹ- 
zyk polski dzieło w 3h tomach p. Bloka, za- 
wiérające: Udzielanie różnych gospodarskich 
doświadczeń. Wielka szkoda, iż dla swéj. wy- 
sokićj ceny (90. zł., 6. części po 15. zł.), nie 
jest dostępne ogółowi rolników; zawićra bo- 
wiem doświadczenia bardzo ważne, bo nowe i 
prostujące nawet niektóre szczegóły teorji The- 
ra, a mianowicie co do wyczerpywania Żyzno9- 
ści zierńi przez uprawę pewnych roślin. Z, je- 
go doświadczenia okazało się: iż rola nawo. 
zem użyźniona i przez lat 3. corocznie kilko- 
krotnie 'przeorywana, bez Żadnego nasienia, 
prawie tyle utraciła żyzności, co podobna ro. 
la, wydająca w tych latach obfite plony.. — 
W nićm się znajduje opisanie sposobu i poży: 
tków uprawy wielu traw na łąki sztuczne, któ- 
re, jak sądzę, Redakcja Tygodnika bez ubli- 
ženia komukolwiek; a z pożytkiem czytających, 
zamieszczaćby mogła w Tygodniku (d). .-.. 
Z wyszłych najpóźnićj w języku polskim 
dzieł rolniczych, zasługuje na wspomienienie 
male i pod skromnym tytułem: Dzierżawca 
początkujący, dzielko p. Schneć. Szczęśliwy 
pomysł autora, zgromadził w dziele 20.-arku- 
szowym i małych tabelkach, mnóstwo wyra- 
chowań, doświadczeń i wypadków w gospodar- 
„stwie, którychby szukać trzeba w ogromnych 
tomach Thera, Biwgera i Petrego i t. p. — 
Nie jest jeszcze to dzielko dla ogółu prowin- 
cyj polskich pisane, bówiem do klimatu, gdzie 


nA AN 

(d) Dzieło Bloka, wydane w 1830. r., jest znanóm 
Redakcji Tygod. od chwi i wydania. Wiele ona z nie- 
go już korzystała; czego dowodem liczne artyk: wzię- 
te w części lub całkowicie a tegoż dzieła do Tygodni- 
ka w pićrwszych latach. Odkąd zaś dzieło to w Po- 
znaniu na polski język przełożone zostało, przepisywa* 
nie z niego! przedmiotów, byłoby niejako narażeniem 
własności tłamacza. Zresztą Tygod. Roln.Techn. ma 

łównie na celu: udzielanie wszelkich oną odkryć 

wypadków w zawodzie gospodarstwa i techniki wiej- 
skiój; do których to przedmiotów należy uprawa róż- 
„nych traw i nasion podług najnowszych doświadczeń; 
podobne zaś przedmioty ciąglewwTygod. się zamieszczają. 
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uprawa roli zaczyna się 15. marca; gdzie je> - 
den pług wyoruje 2.—24 morg magd., a morg wA 
magd. wydaje siana 40,000. f., co czyni więcej ` 
100. cent. polsk. z morgu pols. Nadto, reduk- i 
cja miari wag zagranicznych na nasze, jest. 
utrudzająca, RY r, Dipin M 
Wyjść ma nakoniec wkrótce dziełko pod ty- 
tùlem: Przewodnik rachunkowy dla gospoda- 
rzy; mające mieścić w sobie nie tylko wywacho» 
wania rozmaite, podług najnowszych doświad- 
czeń, ale i zastosowanie tychże wyrachowań 
do miar i wag wszystkich prowincyj, używają: 
cych języka polskiego. gr: 
W ogólności, wieleby się przyspieszyło roz- 
szerzenie pożytecznych wiadomości , g lyby Re- 
dakcja Tygodn. mnićj była skrupułatią w za- 
mieszczania wyjątków z dzieł" kla;sycznych, 
lub które albo wcale jeszcze w języku polskim 
nie wydane, albo wyszły w dziele tak obszer- 
ném i kosztównóm , iż nie może być upowsze- 


 chnione pomiędzy ogółem gospodarzy, którym 


czas i potrzebna oszczędność zaledwie T'ygod- 
nik rolniczy prenumerować i czytać dożwała (e). 
© Dowiedziałem się teraz, Że we Lwowie i 
w Poznaniu wychodzą od dawna pisma perjo- 
dyczne o gospodarstwie w języku polskim; nie 
przypuszczam, aby tak źle były redagowane, 
iżby dotychczas Redakcja Tygodnika. Rolni- 
czo-Technolog., nie znalazła godnych powtó- 
rzenia, i jestem pewny, Że nie miałaby za złe, 


(e) (Do zamieszczenia podobnych wyjątków 2 licz. 
nych dzieł, jakie za granicą wychodzą, w przedmiotach 
które Tygodn. obejmuje, ' potrzebaby kilkokrotnie pó. 
większyć objętość tego pisma, chcąc czytelników : pos 
stawić au. courant Wsz ETE wiadomości rolniczych, 
iw związku z niemi będących. — Powiększenie ża$ 
to pociągnęłoby za sobą tak znaczne nakłady, już to na 
zakupowanie drogich dzieł zagranicznych, już na druk 

- å: papier , iżby: wypadałosznacznie także prenumeratę 
podwyższyć; gdyż dotychczasowe dochody Tygódnika 
zaledwie starczą na pokrycie.kosztów nakładu. - Zresz- 
tą, sodwyołać się tu musi Redakja do swćj odpowiedzi, 
udzielonój pp. Kujawianom w dodatku. do Nin 6: tego ` 
pisma z r. p. — Red. >, er 


X 


gdyby nawzajem tamte pisma powtarzały ar- 
tykuły Tygodnika naszego (f). 
Mojćm zdaniem: Redakcja podobnego pisma, 
dążąc do zrobienia go popularnćm, ma podo- 
* bne prawo do artykułów cudzych, jak Redak- 
cje Kalendarzy. Wszakże dosyć będzie miała 
pracy własnej, gdy przyswajając artykuły z pism 
wyżćj rzeczonych, zastosuje ich wyrachowanie 
lub opisy do miar i wag Królestwa i Litwy. 
Ten mój ogółowy rzut oka na stan przemy- 
słu w różnych prowincjach, używających języ» 
ka polskiego ; nie obejmuje zapewne wielu wa- 


' nych przedmiotów przemysłowych , których: 


upowszechnienie lub udoskonalenie, przynosi 
zaszczyt zdolności i usiłowaniom mieszkańców 
tychże prowincyj. | : 
Miło zapewne będzie Redakcji i mnie same- 
mu, gdy czytelnicy tych prowincyj, prostując 
moje niedokładne i krótkie doniesienia, prze- 
syłać będą do Redakcji dokładniejsze opisania 
przemysłu miejscowego; co z powodu dotych- 
czasowćj bardzo wielkićj różnicy między sto- 
pniem oświaty i rodzajem przemysłu wielu 
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okolic, może być z wielkim pożytkiem dla ogółu 
czytelników; zwłaszcza gdy opisania będą szcze- 


gólowe, z wyrażeniem miar, cen, kosztów i 


pożytków miejscowych. 

"Za mało tćż pewnie wyliczyłem dzieł i pism, 
które, podług mego zdania, wywićrają wpły w 
znaczny na przemysł w gospodarstwie polskićm. 
Dobrzeby kto zrobił, gdyby prostując uchy- 
bienia moje, wskazał czytelnikom Tygodnika, 
ważniejsze dzieła i ich zalety, przezemnie opu- 
szczone; lecz w każdym rażie ośmielam się 
zwrócić uwagę szanownej Redakcji na potrze- 
bę udzielania swćj opińji przy wszelkich do- 
niesieniach ò wychodzących dziełach; a nawet 
przy wielu nadsyłanych artykułach. . Niektó» 


rych bowiem nadsyłanych do Redakcji pism, 


Jabym sam przysłał nie raz recenzją: uważa 
jąc jéj potrzebę z bliższego rozważenia ogło- 


szonego pisma, gdybym wiedział , ĉe zamiesze: 
czenie jej w Tygodniku, nie byłóby zbocze- 


niem z zakreślonćej przez Redakcją dla siebie 
drogi (Bo ra O e A 
-T Prenumerator. 
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Ostanie gorzelnictwa w Biało-rusi. 


(DOKOŃCZENIE. ) 


4 
Pozostaje nam jeszcze jedno bardzo waźne 
pytanie: czy ubóstwo Biało-rusi, jest skutkiem 
samego pijaństwa, czy tćż i co więcćj do tego 
, przyczynić się moglo? 


(£). Piórwszego Prospekt zamieszczony został w Ty» 
odniku w r. 1836. N 
ątków, ponieważ nie jest objęty wykazem pism perjo- 
gerig ch, pocztą do Warszawy sprowadzanych. — 
, drugiego czasami zamieszczała niektóre artykuły. 
— Redąktor. > f 


ie czyni Red. z pisma tego wy- . 


R : 
Handel i rękodzieła, wyłącznie prawie zo* 


stają ta wręku żydów, i Biało-ruski włościanin 


‘nic prawie bez ich pośrednictwa ani kupić, ani 


sprzedać nie może; którzy, bardzo zręcznie 


ślącego wieśniaka, z każdćj. okoliczności ko- 
rzystać umieją. j 
Biało-ruski chłop nie zna się wcale na mia- 
rach, wagach, rachunkach i cenie towaru; 
pićrwszóm więc staraniem podobnego kupca, 
jakiemi są Żydzi, jest: stać się wierzycielem 
jA E e e 0 > > CŃA 


(g) O ile zakres tego pisma Agie 


Redakcja Rar 
chętnićj podobne artykuły zamieszczać 


gdzie. — Re 


- 


'z własnym zyskiem, a ze szkodą prosto-my- ` 


mierzyć nie dozwoli, i tym sposobem zamyka 


+ 


włościanina ; wejść z nim w rachunki, na któ- 
rych on się nie zna; więc kupiec sam takowe 
podług swego upodobania prowadzi; towarów, 


jakie włościaninowi sprzedaje bez pieniędzy,. 


naznacza cenę 9d upodobania; bierze za nie 
w zamian produkta, których ani ważyć ani 


rachunki z włościaninem. i 

Gdyby kto chciał się zająć wyrachowaniem 
produktów wydanych przez włościanina za 
towary od Żyda wzięte, przekonałby się nieza. 
wodnie, iż produkta wieśniaka dwa razy ta- 
nićj, towary zaś Żyda dwa razy drożćj zapła- 
cone były, niż rzeczywista ich wartość wyno- 
siła. 
stwa Biało-ruskiego wieśniaka. 


Drugą niemnićj ważną przyczyną ubóstwa - 
*, Biało-ruskich włościan jest ich prostota, nie. 
„umiejętność, brak przemysłu, handlu i fabryk, 
któreby stanowiły rzeczywiste bogactwa mie- | 


ezkańca Biało-rusi. Wyjąwszy okolice, w któ- 


rych zimową porą zajmują się handlem drze- 


wa, w innych miejscach ufatwiwszy się z ro- 
botami około gruntów, włościanin Biato-ruski 
resztę czasu, przeszło 6. miesięcy, zupełnemu 
poświęca próżnowaniu. Ta to bezczynność jest 
główną przyczyną pijaństwa, a ztąd i ubóstwa 


- Biało - rusi. 


Wypalanie wódki i wolność jćj sprzedawania 
nie sprowadza ani w dziesiątćj części tego nie- 
szczęścia, jakiego jest przyczyną próżnowanie 
i prostota wieśniaków, oraz handel w ręku Ży- 
dów istniejący. Z pewnością tu powiedzieć mo- 
Žna, iż z upadkiem gorzelnictwa, wpływ ży- 


dów na włościan bardzićjby się powiększył; al- > 


bowiem, ci ostatni, mając teraz podostatkiem 
wódki pO wsiach, nie potrzebują tak często 
udawać się do miast, aby ją tam u Żydów za- 


'kupywać. Możnaż bowiem sądzić, iż chłopa, 


przyzwyczajonego „codziennie do kieliszka wód- 
ki, potrafimy od nićj odzwyczaić podwyższe- 
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Ita jest właśnie główna przyczyna ubó- 


aN 


niem jéj ceny, albo oddaleniem karczem od wsi? 
Wtedy to przemyślni żydkowie znaleźliby spo- 
sobność dostarczenia wódki włościanom , a tak 
i propinacja dostałaby się w ich ręce. 

Z tego co się tu powiedziało, wnieśćby : mo- 
Zna, Że: 

r.z unieważnieniem przywileju wolnego 
wypalania. wódki, nastąpiłby znaczny usZCzer- 
bek wielu obywateli Biało-ruskich, bez wiel- 
kiego pożytku dla ogółu. Lecz zmiana dotych- 
czasowego systemata pobićrania podatków go- 


rzelnianych , i ograniczenie samegoż gorzelnic- 


twa, mogłoby się stać użytecznóm dla wszystkich. 


2. Że ubóstwo Biało-ruskich włościan, nie 
tyle pochodzi od nałogu pijaństwa, ile od in- 
nych przyczyn, których oddalenie jest Ww mo- 
cy samychże obywateli, a to: 

a) przez usunięcie stosunków handlowych 

włościan z Żydami; 

b) przez zakładanie sadów i, rękodzieł , 

któreby nadały ruch ogromnym, bez-czyne 
nie dotąd spoczywającym kapitałom; a co 
więcej, przywróciły życie uśpionym siłom 
mieszkańca Biało-ruskiego, w czasie pory - 
zimowej. ' 

Tu przydawszy jeszcze nieograniczoną liczbę 
karczem, dowolne zmienianie ceny wódki, roz. 
wożenie jćj beczkami po wsiach, w celu zamie- 
nienia na produkta u nłołcien, a poznamy 
w tém przyczyny pijaństwa, a ztąd i ubóstwa 
Biało-ruskiego włościanina. 

WODO W 


Różnica między wełną sukienniczą 
( Tuchwolie), a tak zwaną czesan- 
ką (Kamwolle). 
NTE a 
W ogólności, wełną sukienniczą nazywamy 
wełnę krótką; a czesaną, welnę 3,—4. cali dła- 
gą. Obadwa gatunki pod względem długości, 


v4 
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często: tak dalece do siebie są zbliżone, że 
w wielu przypadkach zachodziłaby wątpliwość 

' docjakiego gatunku tę lub'owę wełnę uważać 
należy, gdyby prócz długości, każdy z tych 
gatunków nie posiadał innych, właściwych so- 
bie przymiotów. 


Opiszemy przeto w skróceniu przymioty, ja- 
kie każdy z nich winien posiadać, jeżeli wła- 
ściwemu celowi ma odpówiedzieć i producen- 

„towi znaczne przynieść korzyści, 

. - Wełnie sukienniczej należy się ze wszech miar 
pićrwszeństwo; o nićj przeto najprzód mówić 
będziemy. Przeżnaczona ona jest na sukna 
cienkie, średnie i podlejsze; na kaźmiery i 
wszelkie wyroby, wełnistą powierzchnią posia- 
dające: im jest cieńszą i bardziej wyrównaną, 
tém tćż większą ma wartość. ` 

Wełna na sukna przednie; mie pa być 
dłuższą w kosmkach jak najwięcćj 2. cale; 
przytóm winna być sprężystą, delikatną w do- 
tknięciu; od korzenia aż do samego wierzchu 
jednostajną pod względem grubości i zkędzie- 
rzawienia, czyli mićć równego kształtu zagię- 
cia; ze sprężystością łączy się zwykle przymiot 
dobrego folowania się, czyli ściągania podczas 
folowania. | 


Im wełna ta jest krótsza, tém též uprzędzo- 
na znićj nitka, więcćj posiada małych olacza- 
jących ją końcy; a Że z nich się to tworzy ta 


delikatna warstwa“ włosów na powierzchni su- 


kna, przeto, im jest krótsza, tém tóż warstwa 
takowa będzie gęstszą; a im końce włosów bę- 
dą bardzićj wyrównane, a wełna cieńsza, tém 
tćż będzie pięknićjszą i delikatniejszą rzeczona 
powierzchnia sukna. Owóż, tym to sposobem 
wszystkie dobre własności welny surowej, wjćj 
wyrobach się okazują. Tylko z welny szcze- 
gólnićj cienkićj, wyrównanćj, dobrze wyrosłej 

(pod względem jednostajnego karmienia) i kró- 
tkićj, można wyrabiać sukna tak cienkie, jak 
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nieco gruby papićr, a przytóm bardzo mocne, ` 
trwale, delikatne i piękny lustr posiadające. 
Wełna pośledniejsza, używa się na sukna śre- ` 
dnie,<i ordynaryjne; na pół sukna i wyroby 
do sukna podobne; jéj war tość, stanowi wartość 
otrzymywanych z nićj wyrobów; přzyczém się 


przyjmuje, że im wełna ta w kosmkach jest ` 


krótsza, a przytóm posiada własność dobrego 
folowania, tém tóż nabitsze wyda sukno. 

Fabrykant wymaga by wełna super elekto- 
ralna, nie była dluższą w kosmku jak 2. ca- 
le najwięcćj; elektoralna 24, a prima 23 cala 
przyjmuje przytóm, iż im jest krótszą, tóm 
tóż jest bardzićj sprężysta i i lepićj się foluje.— 
A zatćm, welna prima, 23 cala dluga, posia- 
dająca z resztą wszelkie dobre własności, mo- 
Że się jeszcze liczyć do gatunków sukienniczych. 

| Czesanką (Kammwolle) zowią tę welnę, zktó- - 
rój tylko gładkie wyroby się otrzymują, a do 
czego czesaną być winna. Z tćj wełny wyra- 
biają się. najpiękniejsze kaźmierki, merynosy, . 


- tibety, toilinety, bombassy, szale, materje na 


spodnie i kamzelki; jako tćż wszelkie gładkie 
welniane materje, z samćj welny, lub przy- 
mięszanćj z jedwabiem albo bawełną; np. szas 
liny, Mousseline de laine, circassienne, flanel- 
la, wstążki wełniane i t. p. 

Dobra welna tego gatunku, powinna posia- 

dać następujące przymioty: 

1. przynajmniej 3.—4. cali być. długą ; 

2. jednostajnie wykształconą, mocną, a przy» 
tëm miękką i delikatną. 

3. Posiadać pewien stopień wyprostowania ; 
a'przynajmnićj nieznaczne, czyli szerokie 
fuczki (czesanka merynosowa), nakoniec: 

4. posiadać .cieńkość wełny Prymy i Pokcy s 
polysk. 

wysóby czesanki delikatnej, są tak piękne, 


cienkie, i tak dobrze przyjmują farby, iż słu- 


sznie z jedwabnemii najpiękriiejszemi perskiemi 
mogą ubiegać się O pićrwszeństwo. Są one już 


+ — 


w handly pod różnemi nazwami. Odbyt ich 


bardzo znaczny, co raz bardzićj podnosi se 


tego gatunku wełny. 

Wełna, o którćj mówimy, jest dwojaka : je- 
dna pochodzi z owiec angielskich diszlejskich 
(a); druga z owiec merynosów. Pićrwsżćj zna- 
czne już posiadamy massy; mianowicie w An- 
glji; draga powstała z zasady doprowadzenia 
merynosów do większćj wełnistości; albowiem 
a zagęszczeniem się runa, włos wełny, utracał 
powoli kiędzierzawość, i do charaktetu prostej 


O obchodzeniu się z podwiadnemi przy 
© gospodarstwie i o przymiotach 
- officjałistów. 


(0 okoń czenie.) 


»W szczególności, do dóbr znacznych, po- 
trzebne są, podług mego zdania > następujące 
przymioty różnego stopnia officjalistów : 

»Ekonom, bez zaprzeczenia, mićć powinien 
jeszcze u nas calą surowość charakteru wład- 
czego; jesli jego czeladź ma być trzeźwą i pra- 
cowitą, „ wstawać rano, napaść i inwentarze wswo- 

im czasie; pilnie pracówać w ciągu dnia całe- 
go i jeszcze w nocy pamiętać o niektórych obo- 
. wiązkach lub poleceniach; a pańszczyzna lub 
najemnicy, w porze właściwćj przychodzić do 
roboty spiesznie i dokładnie pracować. Oba- 
wa nieochybnej natychmiast kary, jest glów- 
` mym środkiem działania na nmysł tćj klassy, 
„nie czułćj na bodzce inne. W niektórych tyl- 


1 
(a) Patrz Tygodn. z r. 1839. str 391. 
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wełny się zbliżał, zachowując przywia właści- 
wą mu cieńkość. 

Taką wełną odznaczające się owce rozpła- 
dzano tu i owdzie same w sobie; skutek od- 
powiedział oczekiwaniu. Otrzymany tym spo- 
sobem gatunek wełny, mocno teraz jest poszu- 
kiwany na jarmarkach zajął i "y 
kle drogo płacony bywa. 

W ogólności, okolice niższe zdają się sprzy- 
jać prostowaniu się wełny merynosów. Wię- 
céj w tćj mierze późnićj zamieścimy. 


Roua kosci. 


ko zwiejscnch trudność wystarania się o czeladź 
lub najemnika, zrządzać powinna niejaką mo» 
dyfikacją w powyższem prawidle. 

»Rządcy szczegółowi, pod naczelną dyrekcją 
mieszkających w dobrach właścicieli lub rządców 
jeneralnych, jeżeli dla braku ekonomów mu- 
szą ich w części zastępować, łatwićj odpowie- 
dzą swemu powołaniu, jeżeli choć pod-ekono- 
mów dlautrzymania w rygorze czeladzi mićć będą 
pod swą władzą. Ich bowiem samych przymiotem 
być powinna pewna giętkość charakteru, aby 
stosując się z jednćj strony domyśli i woli zwierz- 
chności swojej, z drugićj działać na umysł eko- 
nomów, pod-ekonomów i i pisarzów; do czego, 


"w miejsce nie ugiętćj surowości, potrzebna już 


jest znajomość charakterów ludzkich i umieję- 
tność wpływania na też charaktery, w sposób 
odpowiedny okolicznościom: — wiek mlody, 
lub charakter żywy, wiele- sroztropności i wię- 
cćj praktyki aniżeli teorji, potrzebne im „są 
koniecznie. 

»Rządcy naczelni w dobrach znaczniejszych 
(nie wyjmując nawet właścicieli, jeśli chcą za- 
rządzać sami) do pomyślnego zarządu mićć po- - 


winni talent przezwyciężania ciągłych trudno- - 


ści, bez Żadnego unoszenia się gniewem lub 
niecierpliwością; chyba, że niekiedy naumyśl- 
nie rolę zniecierpliwionego odegrać przed pod- 
władnym wypadnie. Oni to powinni na ses- 
sjach ekonomicznych zgłębiać cierpliwie i szu- 
kać środków usunięcia różnych trudności, któ- 
re im przedstawiają podwładni; posiadając po- 
trzebne wiadomości gospodarcze i rachunkowe, 
porównywać siły robocze z głównemi robota- 
mi, robić stosowne obliczenia, uwagi i notat- 
ki przy objeżdżaniu folwarków; roztrząsać dy- 
spozycje i rapporta, aby dła braku zgłębienia 


przedmiotu, nie wymagać rzeczy niepodobnych - 
„lub nie zostawić nadal dostrzeżonego marno- 


trawstwa czasu. O wiele mnićj zdatnemi będą 
oni do powyższych obowiązków, jeżeli są 
obdarzeni popędliwością i ostrością charak- 
teru, która, pomimo nazwiska energji i in- 
nych zalet ze strony mnićj obeznanych ze szcze- 


gółami obowiązków administrującego , jest, mó-. 


wiąc po prostu, niecierpliwością, szkodliwą po- 


. rządnemu gospodarstwu , przeciwną przymio- 


» 


"40m dobrego rządcy. 
»Zmałem mnóstwo zachwalonych tych krzy- s 


1 
kaczy, którzy zdają się ogniem i rnieczem wo- 
jować na sessjach ekonomicznych, lub przy. 
zwiedzaniu szczegółów: gospódarstwa ; ale sku- 
tek okazywał! często: Że co z oczu to i z my- 
Ślii ważne interessa kończyły się na próźnym 
krzyku. Nie dość cierpliwi, aby pisać dla sie- 
bie PORE; a dla drugich polecenia, zapomi- 
nają popierać ciągle co polecali ustnie; lenią 
się przeglądać rozporządzeń wydanych na pi- 
śmie, a nawet i chybiają zupełnie celu pod wzglę- 
dem rygoru; bo gdy jedni podwładni zmiechę- 
eeni ku nim i ku swoim obowiązkom, starają 
się oszukiwać ich powierzchowną aktratnością 
i uległością; drudzy zręczniejsi ulegając cier- 
pliwie w chwili rozdraźnionego humoru, umie- 
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ją wszystko wyprosić lub wmówić, gdy zapał , 
minie. — Przeciwnie postępują rządcy z charak= 
terem amiarkowanym; stopniują oni surowość, 
i kary w stosunku do charakteru, usposobień 
i uchybień officjalistów; pochwała publiczna po» . 
stępków dobrych; nagana złych, jest pićrw= 
szym ich krokiem do rygoru. Następne napo- 
mnienie, najprzód prywatne, potćm publi- 
czne na sessji; dalćj w miarę potrzeby, kary 


„porządkowe, zatrzymanie wypłaty pensji, wy= - 


powiedzenie służby, oto są środki, któremi 
dążą do celu powołnićj, ale nierównie trafnićj. 
»Zrobić nakoniec muszę ci uwagę ogólną, 


„Że bardzo trudno jest, aby ten wydawał traf- 


ne rozkazy, kto ich sam nigdy nie odbićrał i 


| akuratnie nie spełniał. Wykonywanie rozka. 


zów znajduje często swoje przeszkody, nie tyl- 
ko w nietrafności samego rozkazu, alę i w spo» 
sobie, jakim! jest wydany. Słudzy w ogólno- 
ści mają oddzielne stanowisko , z którego uwa+ 


Żają wszystkie rzeczy, a osobliwie rozkazy swo- 


ich zwierzchników; potrzeba być niejaki czas 
między niemi; potrzeba Żyć poufale z niemi, 

aby przejąć się ich sposobem sądzenia i po- 
budkami działania, a następnie, ażeby wiedzić 
jak z któremi postępować. Dla tego też, naj- 
lepszy gospodarz, który gospodarzył dla sie- 
bie, może być złym rządzcą dla drugiego i 
nawzajem; professja dobrego sługi, podobnie 
jak wszelkie inne, stopniami tylko nabywać 
się może. u J. W. 


è 


Chilijska lucerna, zaprowadzona teraz w Li- 
móges, we Francji, ma być z tego powodu 
lepszą od nam znanćj, iż nie mając tak głębo- 
kich korzeni, na każdym gruncie, choć nie . 


jest głęboki , móże być użyta, i przez to dłu- 
żej trwa. 
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